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,'zerwonej Rusi.
O- 1----------------------------- --------

(C. d.)

m Kto zajedzie dom i gw ałtu się do-
z puści, traci m ajętność swoją i puczciwość
’e. i p s o j u r e  e t  f a c t o . 1)
d. Szlachcic, który szlachcica gwałtem

pojmał, ma być kar an winą 120 grzy­
wien i jednym  rokiem wieży p r o  p o e n a  
p u b l i c a  a nadto ma tyle troje siedzieć, 
ile sam w więzieniu trzymał. 2)

Rusznic niewolno zażywać na sądach, 
zjazdach i biesiadach, a ktoby kogo na 

*e tych miejscach zabił lub ran ił z rusznicy,
ten nietylko za zabitego główszczyznę 
a rannem u nawiązkę płacić ma, ale i p s o 

= facto gardłem  karan być ma i p o e n a
i n f a m i  a e (karą n iesław y).3)

Ł) Konstytucya z r. 1576. Volumina Legum 
II, 172.

2) Konstytucya z r, 1588. Volumina Legum 
II, 255.

8) Konstytucya z r. 1601. Volumina Legum 
II, 402.

Rany zadane szlachcicowi opłacały 
się według osobno uchwalonej faryfy: 
K r w a w a  rana kosztowała 20 grzywien, 
s i n a  6 groszy z winą sądową, o b l i ­
c z n a  r a n a  znaczna 30 grzywien; ucię­
cie każdego palca 30 grzywien, wybicie, 
zęba 20 grzywien; chrom ota wieczna na 
nodze, ręce, tudzież oślepienie, także u- 
cięcie nosa kosztowało połowicę głowy, 
a więc 120 grzyw ien .x)

Nieposłuszeństwo i niepoddanie się 
dekretom  sądów królewskich lub try b u ­
nalskich, nieodsiedzenie wieży, nieopłace­
nie główszczyzny i t. p., wogóle nieuczy- 
nienie zadość praw u pospolitemu i jego  
sankcyom  karnym  pociąga za sobą na j­
wyższą karę, jak ą  rozporządza spraw ie­
dliwość: wywołanie i infamię.

Oto streszczenie wszystkiego tego, 
co miało strzedz życia, zdrowia i wolno­
ści osobistej. I lubo kary te nie są 
zbyt ciężkie i straszne, jednak  — gdyby 
były surowo i ściśle przestrzegane—w y­
starczyłyby do zapobieżenia wielu w ystę­
pkom, bo jak mówi W łoch u Górnickiego: 
„Gdyby ustawicznie sądzono krym inały, 
maluczkoby tu  było zbrodni, bo natury

!) Konstytucya z r. 1588. Volumina Legum 
II, 255.
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wasze polskie dobre są, karne, łaskawe, 
dobrotliwe." N iestety krym inałów u s ta ­
wicznie nie sądzono. Sprawy cywilne 
szły do trybunału, spraw y w ybitnie k ry ­
m inalne na sądy królewskie czyli sejm o­
we. Sejm zwoływany był raz co dwa lata 
i trw ać miał sześć tygodni, a i w tych 
odstępach czasu często nie dochodził. 
Jakżeż można było myśleć, aby wszystkie 
spraw y krym inalne, nagrom adzone przez 
dwa lata, mogły być osądzone w tak 
krótkim  ‘ czasie i to przy tak  wielkim n a ­
wale spraw sejmowych?

„Sprawiedliwości nie masz przez sejm 
cały, ledwie osądzim ze dwa krym inały" 
—powiada uszczypliwie Grochowski a na j­
dowcipniejszy k ry tyk  insty tucy i polskich, 
Górnicki, tak  przedstaw ia praktyczne kon- 
wekwencye tego urządzenia: „Najedzie
kto kogo na dom w net po sejmie i za­
bije. Naprzód to wygrał, iż ma frysztu 
dwie lecie, a tymczasem  zabije już  i d ru ­
giego i trzeciego i dziesiątego a może 
tak  długo bić, aż go samego zabiją. Tu 
obacz, że wszyscy, które ten mężobójca 
po. owem pierwszem mężobójstwie pobił, 
byliby byli żywi, by ten  był zbrodzień 
po pierwszem mężobójstwie pozywan i ska- 
ran." — „Przez siedem naście sejmów za 
szczęśliwego panowania króla naszego 
—woła Skarga — ledwie kilaś o najazdy 
i o zabijanie i o krew  skarano, a mężo- 
bójców i krw i wylewców i najezdników 
sąsiad bez liczby się w oczach wszystkich 
urzędów włóczy." *)

Z czego powstało, że o spraw y s ta ­
nowczo krym inalne, ja k  np. zajazdy po­
łączone z gw ałtam i i zabójstwami, nie 
pozywano k r y m i n a l n i e  ale c y w i l ­
n i e ,  aby tym  sposobem rzecz przyśpie­
szyć i doczekać się upragnionego wyroku.

Prócz tego była inna jeszcze trudność 
z praw odawstw a polskiego płynąca, która 
sprawiała, że gdyby naw et sądy odbywały 
się i częściej i dłużej, gdyby naw et by­
ły czynne stale, to niewieleby zaradziły

x) W ezwanie do pokuty. Wyd. Turowskie­
go str. 128.

złemu, gdyż w Polsce panowała zasad# i 
sm utna chluba szlacheckiej wolności rt 
strzeżona jako  narodowe palladyum: „Ne z £ 
m i n  e m c a p t  i v a b i m u s n i s i j  u u w 
v i e  t u m "  (Nikogo nie uwięziemy, chybi za 
prawem  zwyciężonego). Sm utna ta  zasa z 
da sprawiała, że nie wolno było pojmai bj 
osiadłego szlachcica naw et po spełnienie nj 
najoczywistszej zbrodni, chyba na gorą zv 
cym uczynku (in flagranti), co się barda wi 
rzadko zdarzało, zwłaszcza gdy gwałtów na 
nikiem był możniejszy szlachcic, otoczon; 
zawsze zgrają zbrojnej czeladzi i co zre ob 
sztą — w razie naw et możliwości takieg; bó 
pojm ania — było rzeczą o tyle utrudnię cy 
ną, że starostow ie przyjmowali do więzie sẑ  
nia pojm anych pryw atnie złoczyńców, poi czł 
tym  jedynie w arunkiem , że utrzymywać mi 
będą staraniem , wiktem i pod strażą (cura mś 
v i c t u  e t  c u s t o d i a )  tego, który ici dal 
pojmał i dostawił. Ra,

D rugą niemniej zgubną dla publics Wi 
nego bezpieczeństwa, a osłaniającą zbrod twi 
nie i występki szlachty polskiej, zasad: bis 
było: „N e m i n e  i n s  t i g  a n  t e  reujkre 
a b s o 1 v i t  u  r “ (Gdy n ik t nie skarżj cyc 
winowajca uw alnia sięy zow

Nie było właściwie władzy, którabjską 
z urzędu ścigała zbrodnie, bez wzglętw 
na to, czy kto pryw atny skarży lub niiwyi 
skarży — ściganie tego rodzaju byli SI 
wprost niedozwolone. niei

Do przestępstw  politycznej i skarboosol 
wej natu ry  był i n  s t  y g  a t  o r, ale i tftym 
m u ścigać i pozywać nie było wolno beżów 
d e 1 a t  o r  a (oskarżyciela). Gdzie nie bylstac 
delatora, tam  nie mogło być pozwu, ścJani 
gania, dochodzenia, tam  jakby  nie byltej i 
zbrodni, choć zbrodnia była otwarta, dlz W 
w szystkich oczywista i samej władzy wupekt 
doma, o pom stę wołająca. Przy jednocz 
tylko zbrodni mężobójstwa musiał bjWłś 
delator, oskarżyciel, ale pryw atny. ina< 

Prawo nakładało obowiązek delatoine8" 
stw a i pozywania zabójcy na krewnycoozv 
zabitego — ja k  wyżej już  mówiliśmy 
pod rygorem  tej samej kary, jakiej pod' P; 
legał sam  zabójca. Miało to zapobiega^0 
bezkarności, ale akta grodzkie zawieraj0 ] 
n ieste ty  dowody, że umiano obchodzi)ra-w
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i to na pozór tak stanowcze i su- 
rościj rowe prawo. Bliższy lub dalszy krew ny 
„Ne zabitego oskarżał t. j. zanosił protestacyę 
i u ii w grodzie i wytaczał pozew, czyniąc tem 
ihybi zadość praw u, następnie zaś godził się 
zasit z zabójcą, brał pieniądze i... procesu nie 
)jma było, bo oskarżyciel nie staw ał na termi- 
ieniii ny, nie dom agał się śledztwa czyli tak  
gorą zwanego s c r u t i n i u m ,  nie prezento- 
ardz: wał świadków, jednem  słowem pozwalał 
łtou na to, aby sprawa upadła na zawsze, 
czon; Są przytem  w aktach przykłady, że 
1 zre obowiązek delatorstw a w wypadkach za- 
kieg bójstwa służy za sposobność do spekula- 
idnw cyi. Najchudszy pachołek, najsam otniej- 
■ięzie szy na świecie szlachetka, jeżeli go zabił 
, poi człowiek możny i bogaty, znajdzie natych- 
fwan miast krew nych, którzy występują w roli 
curs mścicieli przed prawem, znajdzie ich w naj- 
f  icl dalszych stronach Polski, zabity np. na 

Rusi we Lwowie, znajdzie ich w dalekiej 
blicz Wielkopolsce, na Mazowszu, albo i na Li- 
ibrod twie. Czasami znowu chęć zemsty i oso- 
asad; bista nienawiść chw yta się takiej sprawy: 
reu:krewny je s t narzędziem w ręku osób ob- 
jarżjcych. Stanisław W arszycki, wojewoda m a­

zowiecki, zabił niejaką Magdalenę Kopań- 
órabską, a m atkę jej trzym ał samowolnie 
ględ w więzieniu. Jako delatorowie zbrodni 
b nifwystępują dwaj bracia zabitej, W ładysław 

byli Stefan W yleżyńscy. Zapewne wiedzeni 
nienawiścią, chęcią zemsty lub inną jaką  

zarboosobistą pobudką — akta nie dają pod 
i tftym względem żadnej do domysłów wska- 

o bezówki—dwaj książęta W iśniowieccy, Kon- 
s bylstanty, starosta czerkawski i syn jego 
, ścJanusz, koniuszy koronny, chw ytają się 

byltej sprawy i zawierają form alną intercyzę 
i, dis Wyleżyńskimi, którzy „z pewnych res- 
j wiipektów z panem wojewodą (Warszyckim) 
ednoez woli i osobistego konsensu książąt 
: bjwisniowieckich przystępować ani się je- 

mać nie mają, owszem doznawszy wiel- 
dato^ego dobrodziejstwa książąt Ich Mości 
myCiozwalają tak, jako się będzie zdawało 
„yjajlepiej na stronę książąt Ich Mości, 

pod; P- wojewodą jednać, czemu kontradyko- 
(iega^acnie mają, owszem p r o  r a t o  e t  g r a -  
ieraj’0 przyjąć i do tego ostatniego stopnia 
iodzi)rawnego wedle woli książąt obydwóch

popierać pod zakładem 100,000 polskich 
grzyw ien8. W yleżyńscy nie dotrzym ują 
intercyzy, godzą się z W arszyckim, a W i­
śniowieccy nie sami, ale przez podstaw io­
nego delatora pozywają ich o to i dom a­
gają się, aby obaj bracia za niedozwolo­
ne jednanie się o głowę ponieśli karę, 
ustanow ioną na mężobójcę -1). W arszycki 
lepiej widocznie zapłacił i in tryga  się nie 
udała.

A kiedy już  nareszcie spraw a jakaś 
wytoczyła się przed sądy, ileż to jeszcze 
pozwanemu pozostawało wybiegów, krucz­
ków, środków przewłoki, ile tak  zwanych 
„lekarstw  praw nych", zarówno w sp ra­
wach cywilnych ja k  krym inalnych. D a­
wano się zasądzać zaocznie, czekano na 
Pierwszy wyrok bannicyi, k tó ry  nic albo 
bardzo mało znaczył, a dopiero wtenczas 
zaczynała się g ra  właściwa. Było wiele 
środków obalenia wyroków, zniszczenia 
całej pracy i nakładu strony pozywającej, 
cofnięcia spraw y tam , gdzie się dopiero 
zaczęła: pozwy źle położono, rzecz trak to ­
wano nie w edług wskazówek praw a (inju- 
ridice), dekret nieważny d e  m a l e  o fa­
t e  n  t  o, i tak  dalej bez końca.

Charakterystyczne są pod tym  wzglę­
dem zastrzeżenia, jak ie  dla zapobieżenia 
późniejszym zarzutom czyniono przy za­
wieraniu ugód i intercyz na tu ry  cywilnej 
a nie lepiej się działo i w spraw ach n a ­
tu ry  krym inalnej. Strony zastrzegały się, 
że nie będą się — w razie sporu — za­
słaniać i bronić „żadnemi lekarstw y pra- 
wnemi, zwłokami, które tak  z praw a ja k  
i zwyczaju pozwolone bywają, t. j .  ani 
prawdziwą, ani zmyśloną niemocą, ani na 
m u n i m e n t  a, na kw it o większą rzecz, 
na lata potomków młodych, na zastępcę 
wymówkami, ani także zawiłemi albo do­
skonałymi ja k  i niedoskonałymi s ta tu ta ­
mi i konstytucyam i, ani dawnością, ani 
odbiciem prawnem, ani złem i nierychłem  
na cudzych dobrach pozwu kładzeniem, 
ani woźnym niedoskonałym, ani zjazdem,’

395
Akta gr. Lwowa tom 388, str 371 

-  397.
373,
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ani sejm em , an i n ieprzyjacielem  p o stro n ­
nym , an i w ody, ognia, m ostów , grob i
p rze szk o d a m i" .x) ,

Jed n y m  z najzw yczajn ie jszych  ś ro d ­
ków  przew lekania spraw y i tam ow an ia  
b iegu  spraw iedliw ości, zw łaszcza w proce­
sach  krym inalnych , by ł g le jt królew ski, 
ta k  zw. s a l v u s  c o n d u c t u s ,  w ydaw a­
ny z w ielką lekkom yślnością  przez kan-
celaryę królew ską.

T aki lis t bezpieczeństw a m iew ał n ie­
k iedy  znaczenie zupełnej re s ty tu cy i sp ra ­
w y, k tó ra  ju ż  do tarła  po długim  czasie 
do m ety , m iał .zazwyczaj w alor sześcio­
m iesięczny, zasłaniał skazanego przed 
egzekucyą w yroku, bannicie  przyw racał 
p raw a obyw atelskie, pozw alając m u prze­
byw ać sw obodnie i bezpiecznie (t u  t  e, 
s e c u r e  e t  l i b e r e )  w  gran icach  p ań ­
stw a, s taw ać przed sądam i, dokonyw ać
aktów  p raw nych .

Podobnąż ro lę  odgryw ały  ta k  zw ane 
s u b l e w a c y e  i r e l a k s a c y e  ban- 
n icy i n a  czas pew ien, po k tó rego  upływ ie 
następow ały  znow u przedłużenia.

W obec tak ich  dan y ch  — cóż pow ie­
dzieć m ożna o sam ej procedurze karnej, 
w  k tórej ostatecznie rozstrzygała  p rzysię­
g a  nie św iadków , ale s tro n  bezpośrednio 
zain teresow anych . T ry b u n a ł po w ysłucha­
n iu  s tro n  i św iadków , po zbadan iu  w y n i­
ków  śledztw a (sc ru tin ium ) orzekał, kto  
m a przysięgać, o skarżający  czy oskarżo­
ny , a tak  nie sam  dow ód w iny  rozstrzy ' 
gał spraw ę — potępiał p rzysięgą osk ar­
życiel, uw aln ia ł się n ią  od w iny  o sk ar­
żony. „Mało nie w szystko  praw o w asze 
n a  przysiędze zawisło" —  m ów i W łoch
Górnickiego.

Zapada w reszcie w yrok  praw om ocny. 
A więc w ed ług  stopn ia  przew inienia: miecz, 
wieża, ban n icy a  i infam ia. Kto go m iał 
w ykonać, kto  m iał pojm ać w inow ajcę 
i zniew olić go do ekspiacyi, skoro  w ła­
dzy w ykonaw czej, silnej, trw ałe j, zo rg a­
nizow anej tak  jak b y  nie było?

(C. d. n.)

J) Akta grodzkie Halickie tom 105 str. 309. 
Intercyza między wojewodzianką Aleksandrą Ty- 
szkiewiczówną a Krzysztofem Łozińskim z r. 1598..

Nowe prawa dla Maryawitów. jr
  i tal

. . iycb
W  ty c h  dn iach  prezes kom isy i wy- ach 

znaniow ej, p. K am ieński, w niósł n a  ogól­
ne g łosow anie D um y Państw ow ej na- ^  
stępu jący  p ro jek t now ych praw  dla , ^  
naszego zw iązku: ;zen

0  ZWIĄZKU W YZNANIOWYM być 
M ARYAW ITÓW .

W celu zm iany i dopełnienia odpo- 0es. 
w iednich  p raw  należy postanow ić: 0kr(

1. Osoby, w yznające n au k ę  wiary 
m aryaw ickiej, tw orzą  w łasny  „ z w i ą z e k  
w y z n a n i o w y , "  przyczem  m ają  praw odla 
bez przeszkód w yznaw ać sw oją wiarę ch0 
i spełniać w szystk ie  je j obrzędy według nja 
p rzy ję ty ch  u  siebie zw yczajów  i zasad.

2 . M aryaw itom  pozw ala się, z za- Z01A 
chow aniem  p rzy ję tych  w praw ie zasad. sta- 
1) odpraw iać w św ią ty n iach  do n ich  na- któ 
leżących i dom ach m odlitw y publiczne 
n abożeństw a, 2) budow ać za pozwoleniem 
g u b ern a to ra , a w g u b ern iach  K ró lestw a- 4 
za pozw oleniem  w arszaw skiego General 
G ubernato ra , św iątyn ie  i dom y modlitwy,
i 3) urządzać w łasne cm entarze.

3. W ybieranym  przez m aryawitón 
i u trzy m y w an y m  w łasnym i środkam i o- 
sobom  duchow nym  dozw ala się odpra- by 
w iać publiczne nabożeństw a, wygłasza: a i  
kazan ia  i spełniać posługi relig ijne, nie na 
inaczej jed n ak że  ja k  ty lko  po zatwierdzę od 
n iu  ty ch  osób n a  s tan o w isk u  przez odpo i o 
w iednią w ładzę i po złożeniu przez m s°-
ustanow ionej przysięgi.

B iskupów  M aryaw ickich potwierdzi i i  
na ich  s tan o w isk u  N ajw yższa Władz# kc 
n a  sk u tek  p rzedstaw ien ia M inistra  sprav i 
w ew nętrznych ; inne duchow ne osob, _ 
potw ierdza m iejscow y g u b ern a to r, awgJ  ze 
bern iach  K rólestw a— w arszaw sk i General ra 
g u b ern a to r. ^

4. N a duchow ieństw o mąryawick ^  
rozciąga się praw o p u n k tu  1, rozdział ^  
79, u staw y  o pow inności w ojskowej U ^ 
p raw  t. IV, w yd, 1897 r.).
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5. D uchow ieństw o m aryaw ick ie m a 
irawo o trzym yw ać książeczki paszportow e

”  id miejscowych zarządów policyjnych, 
t także od osób urzędowych, wymienio- 
1Ych w rozdziale 82-m ustaw y o paszpor- 

T  ,ach (Zb. praw t. XIV, wyd. 1903 roku).
6. Prow adzenie k siąg  m etrycznych  

i a " irodzeń, ślubów  i zejścia m aryaw itów  
dla okłada się n a  ich duchow ieństw o, przy

;zem w guberniach Królestwa winny 
być stosowane postanowienia prawa cy<- 
wilnego z 1826 roku co do aktów stanu 
cywilnego, w innych zaś miejscowościach 

P°- Cesarstwa winny być zachowane prawa, 
określane za zgodą Ministra spraw we- 

arJ wnętrznych i sprawiedliwości.
, e k 7. Prow adzenie spraw  m ałżeńskich 
1W0 dla m aryaw itów  podlega ich w ładzy du- 
iaręchownej zgodnie z zasadam i ich w yzna- 
Uugnia i zachow aniem  praw  cyw ilnych, 
i- 8. M aryaw itom  dozw ala się organi-
za- zować gm iny  kościelne (parafie) na pod- 

sad: stawie w łaściw ej dla każdej parafii ustaw y, 
na- którą potw ierdza M inister spraw  w ew nę­

trznych po porozumieniu z Ministrem spra­
wiedliwości.

Nadto zaznaczyć należy, że „komisya 
wyznaniowa Dumy Państwowej, jak 
mówi referat p. Kamieńskiego, — „uważa 
za konieczne uznać maryawitów jako 
z w i ą z e k  w y z n a n i o w y ,  ponieważ 
wyraz s e k t a  nie daje się zastosować 
do zrzeszenia mającego zupełną hierarchię 
kościelną.*1

k r o n i k a .
K R A J O W A

—  N o w y  prezes Izby. Nowoobrany 
prezes Izby państwowej Rodzianko, otrzy­
mał wielką ilość powinszowali, między kto- 
remi były od premiera ministrów otoły- 
pina i wielu ministrów. _

W kuluarach pełno ożywionych roz­
mów. Nacyonaliści zapewniają, że wybór 
ten jest zgubą dla nadziei październikow- 
ców. Opozycya uważa go za pogrzebanie 
wszelkich reform.
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4. Szw ecya po wojnach  
i  Polską.

(G. d.)
Szlachta i duchowieństwo szwedzkie 

były obrażone do żywego rządami Karola 
XII a mieszczanie i wieśniacy sarkali 
na nadzwyczajne podatki, szczególniej na 
obowiązek składania zeznań pod przysięgą 
i oddania na potrzeby skarbu szóstej czę­
ści majątku. Wszyscy byli niechętni kró­
lowi; sława jego była dla narodu ciężarem. 
Trzeba było śmierci, aby w niej odkryć 
korzyść dla narodu i postawić Karola obok
Gustawa Wazy.

Pokazuje się z ugrupowania zdarzeń, 
że Fryderyk, książę Hessen-Kasselski sta­
rał się skrócić niecierpliwość stanów i tym 
sposobem usiłował pozyskać względy głó­
wnych przywódców możnowładztwa. Za­
dziwiająca jego zgoda ze szlachtą i ducho­
wieństwem jest tego najwyraźniejszym 
dowodem.

W celu usunięcia przeszkód ze stro­
ny księcia Holsztyńsko-Gotorpskiego, F ry­
deryk nakazał milczenie o śmierci króla. 
Obok ostygłego trupa zaczęły się toczyć 
interesa prywatne. Zaledwie upadł lew, 
rzucono się go obdzierać. Ale bohater ten, 
konając, uniósł z sobą na zawsze tajemni­
cę geniuszu Szwecyi.

Obóz ogłosił Ulrykę Eleonorę za kró- 
lowę i tę wiadomość powiózł Siquier do 
Sztokholmu. Senat rzucając się do ob­
myślenia środków zemsty, kazał natych­
miast zaaresztować barona Goertza, h ra­
biego Van Dernatha i Eulefa, ministrów 
zmarłego króla Wiadomość o tem tylko 
Ulryka Eleonora przyjęła z żalem i roz­
paczą, nie przeczuwając zgoła, że do 
śmierci brata przyczynił się jej mąż.

Senat uznał Ulrykę Eleonorę ogło­
szoną przez wojsko, a królowa wydała ze 
swej strony manifest, rodzaj deklaracyi 
zasad, według których zamierzała spra­
wować rządy.

Zaręczając, że nie jest jej myślą dą-
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— O majoraty. Złożony przez rząd 
D um ie państw ow ej p ro jek t now eli u s ta ­
w odaw czej w spraw ie m ajoratów , zaw iera 
n iek tó re  uzupełnienia, reg u lu jące  praw o 
n abyw an ia  części m ajoratów , przeznaczo­
n ych  na sprzedaż. J a k  wiadom o, n a  s k u ­
tek  s ta rań  w łaścicieli m ajoratów , w ro k u  
1906 ogłoszono _ ustaw ę, zezw alającą n a  
odprzedaż cząści m ajoratów  w łościanom  
k tó rych  g ru n ty  sąsiadu ją  bezpośrednio 
z m ajoratam i, albo k tó rzy  dzierżaw ią ju ż  
g ru n ty  m ajorackie. N ajśw ieższy p ro jek t 
w prow adza zasadę, że n ab y te  przez w ło­
ścian  części m ajora tów  pow inny  podlegać 
przepisom  z d. 23 czerw ca 1891 r., t. j .  
nie m ogą być an i odprzedaw ane, ani od­
daw ane w dzierżaw ę lub  w  zastaw  nie 
w łościanom . W łaściciele m ajoratów  m ogą 
być zw olnieni od obow iązku sk ładan ia  do 
tu n d u szu  n ie ty k a ln eg o  sum , o trzym anych  
ze sprzedaży części m ajoratów ; w  ręk u  
w łaścicieli pozostaw ać może do 15 proc. 
sprzedażnej sum y. W  K rólestw ie sprzedać 
m ożna będzie i/ 5 m ajoratów , zaś p ią ta  część 
w inna zostać w rę k u  w łaściciela. W resz­
cie now y p ro jek t pozostaw ia K om itetow i 
u rządzeń  g ru n to w y c h  obow iązek oznacze­
nia, w jak ich  m iejscow ościach w schodnich ' 
pow iatów  gub. lu b e lsk ie j, siedleckiej i su ­

w alskiej odprzedaw ać części majoratói 
należy ty lko  w łościanom  rosyjsk im .

—  Szosy rządowe. Z aniechana od Im 
k ilku  w  K rólestw ie Polskiem  budow a szo; 
dla celów w ojskow ych m a być wkrótcl 
znow u pod jęta  w gub. L ubelskiej, gdzit 
zam ierzono przeprow adzić k ilka  szos k 
s tro n ę  Kowla oraz g u b ern i Łomżyńskiej] 
w celu połączenia ich z siecią d róg  w gu 
bern i G rodzieńskiej, k tó ra  pod względem 
ilości szos rządow ych zajm uje w  państwif 
pierw sze m iejsce. W szystk ie  budowani 
szosy przekazane są zarządow i, komun! 
kacy  i.
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żyć do w ładzy despotycznej, królow a 
przyrzekała nie n aruszać  wolności stanów . 
A by zaś dać rękojm ię zaręczeniu, zw ołała 
sejm  na dzień 20 styczn ia  1719 roku .

P ierw szą spraw ą sejm u  był sąd  nad  
baronem  Goertzem . Szlach ta i d u ch o ­
w ieństw o nienaw idzili go za to, że u k ró ­
cał nadużycia  m ożnow ładców  i zm uszał 
duchow ieństw o do p łacen ia  podatków . 
B łąd jak ieg o  się dopuścił baron  w zak re­
sie finansow ym  spraw ił, że tym  razem  
łatw o było podburzyć przeciw ko m in is tro ­
wi s tan  m ieszczański i chłopski. D ekret 
K arola X II, n akazu jący  w ydan ie pieniędzy 
s reb rn y ch  i zło tych w zam ian za m ie­
dziane, k tó ry ch  w artość  oznaczano dow ol­
nie, u k ry ł do re sz ty  ta la ry  i tak  zw ane 
karoliny.

M oneta m iedziana, b ita  z w yobrażen ia­
m i S a tu rn a , Jow isza, M arsa, F ebusa , M er­
k u reg o  i t. p. dała okazyę duchow ieństw u  
do oskarżenia m in is tra  u  lu d u  ja k o  ateu- 
sza i do dan ia  pieniądzom  przezw iska b o- 
g ó w  b a r o n a  G o e r t z a .

— Obrona moralności. Ministeryum 
spraw  zagran icznych  w niosło do R ady mi 
n istrów  opracow aną przez konferencyi 
m iędzynarodow ą w P aryżu  um ow ę o wzbro 
n ien iu  rozszerzenia lite ra tu ry  niemoralnej 
i w idoków  pornograficznych  oraz projekt 
konw ency i o h an d lu  żyw ym  tow arem .

po:
eu:

~  Podatek za... powietrze. Magistrat 
m. W arszaw y postanow ił nałożyć podatek 
na w łaścicieli dom ów, przy  k tó ry ch  od 
strony  u licy  urządzone są balkony muro­
w ane w rodzaju  altanek , w ychodząc z tej 
zasady, iż przybudów ki te zna jdu ją  się 
ponad g ru n tem  m iejskim . N a przyszłoś:!

SZ£
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P ew n a  sta ruszka , w czasie prowadze­
nia m in is tra  do więzienia, w ołała urągając: 
„Goertz! nasz B óg w ydał cię w ręce na­
sze; zobaczym y, czy z n ich  cię wyswobo­
dzą tw oje bog i“.

W  papierach  m in is tra  znaleziono list, 
w k tó ry m  donosił m u h rab ia  van  Dernath 
o nienaw iści duchow ieństw a przeciwko 
niem u. V an D ern a th  dodaw ał, że pewien 
duchow ny zapew niał go, iż duchow ień­
stw o podnieca lud do zem sty . To co za­
w ierał list było praw dziw em , ale podane 
im iona d y g n ita rzy  kościelnych  obudziły ich 
gniew . Pokazało się potem , że duchowny 
podając lis tę  n iechę tnych , uczynił to 
w chęci zajęcia ich  b o g a ty ch  godności.

O skarżono przy tern jeszcze m inistra 
z tego pow odu, że zezwolił n a  prowadze­
nie w ojny  w N orw egii pom im o zimy, 
wówczas, g d y  on królow i fak tyczn ie  ją 
odradzał; że sprzeniew ierzył się w zarządzie 
skarbu , k iedy  on służąc Szw ecyi, straci! 
w iększą część w łasnego  m ają tk u .

(C. d. n.)

SZ(
aż<
ab'
ną
ski
w
sz l
tó̂
k a
ny

m<
mi
St£
br,
śp:
we
W(
zn
19
Dc
nii

kó
ka

ślą
s y .

pr
złe
nii
zn
Pr
ab



No 42 WIADOMOŚCI M ARYAW ICKIE 335

rató*
balkony tak ie  wolno będzie budow ać tyl- 

id I* ko po u zyskan iu  pozw olenia od m ag is tra tu .
szo; —  Zamieć śn ieżna w Pe te rsb urgu .  Od

:r°tc dwóch dn i szaleje zaw ieja śnieżna. iSpadła 
masa śn iegu . R uch w m ieście u tru d n io n y . 

)s \ W n iek tó ry ch  m iejscach  kom unikacya 
s™jl tram w ajow a przerw ana.

3den — Rozwój te le fonów w Warszawie.
stwif ^  chw ili obecnej jed en  ap a ra t telefoni- 
ffanf czny przypada w W arszaw ie n a  38 osób. 
lun! ^es ProPorcy a tak  w ysoka, k tó rą  

poszczycić się nie m ogą m iasta  zachodnio­
europejskie i pod tym  w zględem  W ar- 

yuu szawę w yprzedza ty lko Sztokholm  i C hry- 
7 m!' styania, w k tó ry ch  s to su n ek  w ynosi jed en  
ncy( aparat na  23 m ieszkańców . Sądząc z po- 
^ ro; stępu zażądań telefonów  za rok, s to sunek  
a’nej ten przypadnie 1 do 30. Obecnie adm ini- 
yefct stracya telefonów  za ję ta  je s t  rozszerzeniem  
u sieci kablów  zam iejskich, w zdłuż trak tó w  
3tral szosowych i lin ii kolejek podjazdow ych, 
atelj ażeby osiągnąć bezpośrednie połączenie 

0(j abonentów  zam iejsk ich  ze s tacy ą  cen tra l­
k o ,  ną, pośrednic tw o bow iem  stacy i zamiej- 
5 j j  skiej dla tak ich  m iejscow ości, obfitu jących  
| sj. w dużą liczbę aparatów , ja k  Błonie, Pru- 
,j0^  szków, Otwock, je s t  bardzo dla ab o n en ­

tów niedogodne, pow oduje bow iem  cze- 
kanie na  połączenie przy jed n y m  w spól­
nym drucie.

dze-
ijąc:
na. ZAGRANICZNA.

3l30‘ * Rozbójnicy sycyli jscy.  Z P a le r­
mo telegrafu ją: W  ty ch  dniach  pod

list, m iejscow ością C astel-V etrane, pom iędzy 
ia.th stacyam i G hibellina i Solemi zatrzym ali 
svko bryganci, w liczbie około 20, pociąg p o ­

śpieszny i w padłszy do w agonu poczto- 
nen wego, zm usili urzędników , pod grozą re- 
ień- wolwerów i białej broni, do w ydan ia im  
za- znajdujących  się tam  pieniędzy w  sum ie 

ane 190,000 lirów. B andyci byli zam askow ani. 
jcjj Dokonaw szy ra b u n k u  uciek li i dotychczas 

nie zostali ujęci. 
rny N apad i ra b u n ek  odbyły  się tak  szyb- 

to kó, że pociąg  zatrzym ał się zaledw ie kil- 
i. ka m inut.
jtra Podróżni nie wiedzieli o niczem , my- 
[ze_ śląc, że za trzym anie pociągu nastąp iło  na 

sygnał urzędników  stacy jnych .
* Wizyta Fal l ieres a. W izyta, k tó rą  

prezydent rzeczypospolitej Fallieres m a 
złożyć w lipcu r. b. królow ej W ilhelm i- 

icił nie ho lendersk ie j w A m sterdam ie, m a 
znaczenie polityczne, królow a bow iem  za- 

, prosiła p rezyden ta  do stolicy H olandyi,
, aby stosunkom  francusko-holendersk im ,

k tó re oziębiły się sk u tk iem  znanej sp ra ­
w y fo rty fikacy i p o rtu  V lissingen, p rzy­
w rócić c h a rak te r  zażyłości przyjacielskiej.

* Groźba bezrobocia.  N iektóre dzien­
n ik i donoszą, że Związek zaw odow y ro b o ­
tn ików  portow ych  we F ran cy i w ydał ode­
zwę, w zyw ającą członków  sw ych  do b ez ­
robocia ogólnego, poniew aż Związek w ła­
ścicieli okrętów  dąży do zniw eczenia Związ­
ku  robotniczego.

* Szkoły k lasz torne  we  Francyi .  G abi­
n e t B rianda  upad ł z pow odu s taw ian y ch  
m u zarzutów , że to leru je  is tn ien ie  licznych 
m u szkół p ry w atn y ch , p row adzonych  przez 
duchow ieństw o. W ielkie w rażenie zrobiło 
wówczas ośw iadczenie posła E m ila C on­
stan ta , że prezes g ab in e tu  pozw ala na 
is tn ien ie  szkoły klasztornej w  sw ym  o k rę­
g u  w yborczym  w St. E tienne . N a piąt- 
kow em  posiedzeniu izby d epu tow anych  
dow iedziano się, że te n  sam  E m il C on­
s ta n t natarczyw ie prosił B rianda  o nie- 
zam ykanie szkoły U rszu lanek  w Bazas, 
jed n ej z g łów nych  m iejscow ości w o k ręgu  
w yborczym  p. C onstan t. A prezes g ab i­
n e tu  Monis z całą sw obodą Oświadczył, 
że w izbie je s t  n iew ielu  posłów, k tó rzy  by 
nie przedsiębrali tak ich  s ta rań . Przeszło 
500 szkół prow adzonych przez duchow ień ­
stw o źnajdu je  się w tak iem  położeniu, 
ja k  szkoła U rszulanek  w Bazas.

G dyby B riand  chciał pozostać przy 
władzy, m ógłby przytoczyć w sw oim  cza- 
się szereg  faktów , d em asku jących  i oś­
m ieszających działalność przysięg łych  a n ­
tyk lerykałów , k tó rzy  obalili m in iste ry u m  
pod hasłem  „precz z zakonam i!"

* Finanse Japonii. Prezes m in istrów  
K atsura, w yjeżdża do Osaki na zebranie 
kap italistów .—K atsu ra  w ygłosi m ow ę o po ­
życzce kolejow ej i konw ersy i papierów  
państw ow ych.

Historya śpiewu  
gregoryańskiego.

Melodye, stanow iące podw alinę pieśni 
litu rg icznych  Kościoła rzym sko-kato lick ie­
go, w ybrane z p ieśn i s ta ro ży tn y ch  przez 
papieża G rzegorza W ielkiego, przez niego 
popraw ione i pom nożone now em i p ieśn ia­
mi, zostały  spisane w an ty fonarzu , k tó ry  
posiada dziś znaczenie kanoniczne.
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Melodye te, pospolicie zwane śpiewem 
gregoryańskim , obowiązują cały świat 
katolicki

Czystość jednak  tych melodyi niedłu 
go trw ała dla tej prostej przyczyny, że 
je  utrw alano w księgach n e a m a m i ,  nie 
zaś nutam i, których w wiele jeszcze wie­
ków po Grzegorzu nie znano.

N e u m y  to proste znaczki, przypomi­
nające znaki stenografii dzisiejszej, w ska­
zujące tylko pewne połączenia tonów, kie­
runek melodyi, jej tbarw ę i t. p. ale nie 
jakość, wysokość i odległość tonów. Kto 
znał daną melodyę (uczono jej w szkołach 
z pamięci), ten  w edług neum u mógł ją  so­
bie przypomnieć, gdy mu ulatniała się 
z pamięci. Lecz kto jej nie znał lub wręcz 
zapomniał, nigdy z tego rodzaju znaczków 
nie był w możności jej zaśpiewać. Dopie­
ro, gdy słynny teoretyk muzyczny Gwido 
z Arezzo (f 1050) wynalazł nuty, można 
już  było melodye gregoryańskie utrw alać.

Jedyne mi opiekunkam i tych melodyi 
były szkoły przyklasztorne, w których 
biegły w swej sztuce zakonnik uczył z pa­
mięci uczniów, ci swoich następców i tak  
dalej.

Tym sposobem w ciągu wieków prze­
chodził śpiew z u st do u st w swej pier­
wotnej czystości, z czego dum ne były 
klasztory, opiekunowie tego śpiewu.

To też, gdy w XVI wieku, z polece­
nia papieża wydano nowy antyfonarz, 
opracowany i p o p r a w i o n y  przez Pa- 
lestrynę, wiele klasztorów, a między n i­
mi prawie wszystkie polskie, nie przyjęły 
nowego antyfonarza, lecz używały swego 
własnego, drukowanego w Krakowie u 
Piotrkowczyka około 1600 roku, w którym  
przechowano stare, więc dobre, melodye 
gregoryańskie. Ale w edług specyalistów, 
jeszcze czyściejszy śpiew gregoryański 
zachowali benedyktyni w Solesmes, spi­
sany z dobrych wzorów jeszcze w śred­
nich wiekach.

Z polecenia Piusa IX wszystkie księgi 
liturgiczne były na nowo opracowane, uzu­

pełnione i znowu poprawione, ale tyj 
razem naw et już  nie przez specyalistói 
Przytem  monopol drukow ania tych ksis 
oddano niemieckiej firmie „Fryderj 
P u s te t“ w Ratysbonie.

Kiedy przeciw tem u poprawionemj 
w ydaw nictw u oświadczyła się znaczi 
część duchow ieństw a francuskiego, a ko 
gres archeologów europejskich i uczony 
muzyków, zwołany do Arezzo 1883 
zbadania śpiewu liturgicznego, wręcz 
przeczył autentyczności tego wydaw 
ctw a niemieckiego, wówczas, kongregact 
obrządków — obdarowana szczodrze prze 
firmę wspom nianą—dekretem  z dnia *26 
kwietnia 1883 roku wszystkie wymagani 
uczonych archeologów odrzuciła i wydi 
wnictwo P usteta  zatwierdziła.

W ynik tego postępku był taki: wifa 
ksza część duchow ieństw a posługiwałaś; 
zaleconemi przez kongregacye księgam 
w wielu jednak  świątyniach, zwłaszci 
francuskich, duchowieństwo śpiewa, j 
dawnem u, melodye liturgiczne, uporzą; 
kowane według antyfonarzów średniow 
cznych z VIII i X  wieku.

Dopiero w tych czasach Pius X, sto 
rzystaw szy z upłynionego 30-letniego prz; 
wileju danego Pustetowi, polecił komis; 
specyalnej, pod przew odnictw em  słynnej 
archeologa muzycznego, benedyktyna Do: 
Pothiera, opracować wydawnictwo , ^chci 
duału, opartego na odwiecznych studyatna i
benedyktynów  w Solesmes, a p o d a ją c e j  
chorał w edług najstarszych znanych . 
kopisów z XI-go wieku. ny

W ydanie graduału, przezwane odts0skj 
w atykańskiem  (dawniejsze zwano medjnyn- 
cyjskiem) weszło już w życie. war

tej “

KALENDARZYK.

Kwiecień.
8 Sobota
9 Niedziela

10 Poniedzałek
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D yonizego B. W. s a ^  
Palm., M aryi Kleof.Viar 
E zechiela  Pror.
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